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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

anstr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i eałem  państw ie niem . rocznie 12 marek, półr. 6 m arek ; w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego ty g odn ia .
N iefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuj* Adm ini- 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtykuły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego. — Ferm entaeya alkoholowa przy fabrykacyi spirytusu. — W pływ  rozmaitych nawozów pod koni­
czynę. —• Rozmaitości. —- Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

Z Tow arzystwa roiniczego.
D n ia  29 k w ie tn ia  b. r. o d b y ło  się p o s ied zen ie  K o­

m i te tu  k ra k o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego , na  k tó re m  
zajęto się p rz e d e w sz y s tk ie m  u ło ż e n ie m  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  o b r a d  Z g r o m a d z e n i a  O g ó l n e g o ,  k tóre  
się o db ędz ie  d n ia  17 i 18 c z e r w c a  b. r. J ed n o cześn ie  
po s tano w ion o ,  by  n a  p rzysz ło ść  Z g ro m a d z e n ia  O gó lne  od­
b y w a ły  się w p ie rw sze j  po łow ie  m a rc a  każdeg o  roku.

N a  p rz e d s ta w ie n ie  S ekcy i  h o d o w la n e j  pow zią ł  K o ­
m i te t  n as tę p u jące  u c h w a ł y ; a) p rz e s ła ć  c. k. M in is te rs tw u  
ro ln ic tw a  p o s tu la t  s u b w e n c y i  na  p o p ie r a n ie  hodow li by­
d ła  n a  rok  1 8 9 3  w kw ocie  2 2 .4 2 5  zh \,  a to  n a  p o d s ta ­
wie ż ąd ań  n a d e s ła n y c h  z T o w a rz y s tw  ro ln iczy ch  o k rę g o ­
w y c h ;  b )  zobow iązać  p. I n s p e k to r a  hodow li,  by w  razie  
w ezw an ia  od s t ro n  p ry w a tn y c h  u d z i e l a ł  r a d  w s p r a ­
w a c h  h o d o w la n y c h  za z w ro te m  kosztów  ja z d y  i za d ye -  
ta tn i 5 złr. dz ienn ie ,  p rz y e z e m  p o d ró ż  n o c n a  rach ow ać  
się m a  jako  dz ień  ca ły ;  c) w ezw ać  p. I n s p e k to ra  do d o ­
k ła d n e g o  zb ad an ia  s tan u  s tacyj b u h a i  w  o k ręg u  T o w a rz y ­
s tw a  o k ręg o w eg o  jas ie lsk iego .

Dalei u c h w a lo n o  p o p rz e ć  m e m o ry a ł  T o w a rz y s tw a  
g o sp o d .  galicyjskiego, w y s to s o w a n y  do S e jm u , R ady  p a ń ­
s tw a  i M in is te rs tw a ,  p r z e c i w  o t w a r c i u  g r a n i c y  
r u m u ń s k i e j  dla dow ozu  by d ła .  N a s tę p n ie  uchw alon o ,  
by w niosek  T o w a rz y s tw a  o k ręgo w eg o  k rak o w sk ieg o  w  s p r a ­
wie s t a c y j  d o ś w i a d c z a l n y c h  p rz y  szkole  ro lu i-

czej w C zern ic ho w ie ,  z a m ie sz c z o n y  zosta ł  n a  po rządk u  
d z ie n n y m  o b ra d  Z g ro m a d z e n ia  O gólnego .

W n io se k  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  o k ręg ,  w ielickiego, 
w  sp ra w ie  r e g u l a c y i  w a l u t y ,  o d roczono  do na jb l iż ­
szego  p o s ied zen ia  K om ite tu ,  a na  r e f e r e n ta  w yzn aczo no  

prof ,  d r a  L  e o.
W sk u te k  od ezw y  Z w i ą z k u  h a n d l o w e g o  K ó ­

ł e k  r o l n i c z y c h  w K rak ow ie ,  u ch w a lo n o ,  by  na  Z g r o ­
m ad zen iu  O g ó ln em  p rz e d s ta w ić  w n io sek  o p r z y s t ą p i e -  
n  i e T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  z c z te r e m a  udzia łam i.

N a  w n io sek  d r a  S ta n is ław a  N ied z ie lsk iego  p o s ta n o ­
wiono w n ie ść  p e ty cyę  do S e jm u  o p rzy sp ie sz en ie  u r e g u ­
lo w an ia  s p r a w y  d r ó g  p r z e j a z d o w y c h  (z k o n ie c z n o ­
ści) i j e d n o cz eśn ie  w m y ś l  odpo w iedz i  dane j  p rz ez  K o ­
m i te t  N a m ie s tn ic tw u ,  w n ieść  p o d an ie  do W y d z ia łu  k r a jo ­
w ego  o zeb ran ie  p o tr z e b n e g o  m a tc ry a łu .

N a  w n io sek  p. K aro la  C z e c z a  u c h w a lo n o  użyć  
z fu n d u szó w  T o w a rz y s tw a  kw o ty  około 50  złr . n a  z b ad a ­
nie u p r a w y  r o ś l i n y  „ G a l o  a 11“ i p ros ić  prof ,  d r a  G o ­
d lew sk ieg o  0  zajęcie się tą  sp r a w ą .

W s k u te k  w ez w a n ia  B a n k u  k ra jo w ego  0  w y b ó r  3 
c e n z o r ó w  d la  dz ia łu  w eks lo w ego ,  p o tw ie rd z o n o  p o n o ­
w n ie  w y b ó r  do k o n an y  p rz e d  t r z e m a  laty.

N a  w ezw an ie  c. i k. I n t e n d e n t u r y  lO g o  k o rp u su  
w P rz e m y ś lu ,  m ia n o w a n o  r z e c z o z n a w c ą  d o  p ł o ­
d ó w  r o l n i c z y c h  d la  R zeszo w a  p. I g n a c e g o  G u m  ni­

skiego.
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P rzy ję to  do wiadom ości spraw ozdanie delegatów  na 
posiedzenia Tow arzystw  rolniczych okręgow ych w W ado­
w icach i Jaśle .

N a Z grom adzenie O gólne T ow arzystw a rolniczego 
w B o c h n i ,  mające się odbyć 23 m aja b. r., delegow ano 
p. L i p p o m a n a .

 ---------

Z  doświadczeń, wykonanych na Derebczyńskiem polu do- 
świadczalnem w gub. Podolskiej. *)

D erebczyńskie pole dośw iadczalne, istniejące od la f 
kilku zaledwie, niew iele miało sposobności dać się po­
znać szerszem u ogółowi czytelników, szczególnie w dzien­
nikach polskich, dlatego więc zam yśliłem  um ieścić szereg 
dośw iadczeń, w ykonanych na tern polu  w ciągu lat osta­
tnich, czerpiąc m aterya ł ze spraw ozdań  rocznych. M niem ani) 
że spraw ozdania tego rodzaju nie pozostaną obojętnem i 
dla czytelników, k tórych obchodzą losy ro ln ic tw a naszego, 
tem bardziej, że w kraju naszym  istnieją dotychczas bardzo 
nieliczne stacye dośw iadczalne, a k tó re  po za granicam i 
pań s tw a  tyle korzyści przyniosły.

Chcąc nadać spraw ozdaniu z niniejszego dośw iadcze­
nia więcej śeiłości, m usim y p rzedstaw ić czytelnikom  kró tką 
charak terystykę ziemi, na której w ykonyw ane są dośw iad­
czenia. Ziem ia ta  dopiero od lat k ilkunastu  wzięta pod 
upraw ę, pochodzi z pod lasu przew ażnie grabow ego, po 
w ykarczow aniu zaś w ciągu la t 15 eksploatowana, jak  
w ogóle większość gospodarstw  w gub. Podolskiej, bez 
najm niejszego zasiłku nawozowego. D opiero w ciągu osta t­
nie h la t k ilku, gdy  w eszła w skład dóbr D erebczynieckich 
barona M aasa, została u p raw ian ą  in tensyw niej, przyczem  
zaprow adzono następujący  płodozm ian:

1. U gór z nawrozem
2. Rzepak
3. P szen ica
4. Okopowe (buraki)
5. Jęczm ień  z koniczyną
6. Koniczyna
7. Buraki
8. Owies.

Pom im o jed n ak  rabunkow ego przed tem  gospodarow a­
nia, ziem ia ta nie została jeszcze bardzo w yniszczoną i przy  
um iarkow anem  naw ożeniu daje bardzo dobre rezu ltaty . 
Co do gatunku gleby, zaliczoną jest do g linkow atych  o za ­
w artości próchnicy  4 % , fizykalny stan  je s t zadaw ałniający, 
sk łonną jest jed n ak  do tw orzenia skorupy. W arstw a ornej 
ziemi 30  cm , podglebie trudno  przepuszczalne, g lin iaste . 
Z pokarm ów  m ineralnych , jak w ykazuje analiza, w ykona­
na w laboratoryum  chem icznem  tegoż m ajątku, ziem ia ta 
odznacza się m ałą ilością potasu, co zresztą  je s t ogólnem  
w stronach  naszych zjawiskiem.

*) Z „Kolnika i  Hodowcy11.

P rzechodząc te raz  do opisu sam ego dośw iadczenia, 
nadm ienić m uszę, że dośw iadczenie m iało na c e lu : 1) w y­
próbow anie działania rozm aitych nawozów, czy i o ile ta ­
kowe w naszych w arunkach  się op łacają; 2) w yszukanie 
najstosow niejszej po ry  w ysiewu gipsu  pod koniczynę.

Mając na w zględzie powyższe cele, pole przeznaczone 
pod koniczynę rozdzielone zostało na 7 poletek, na k tó ­
rych w połow ie kw ietn ia 1890 roku w jęczm ień wsiano 
koniczynę, p rzyczem  upraw a na wszystkich poletkach by­
ła  zupełnie jednakow ą, wysiew uskuteczniono jednego  dnia.

Z pow odu braku wilgoci koniczyna z początku b a r ­
dzo słabo się rozw ijała, późniejsze jed n ak  deszcze znacznie 
ją popraw iły, zaczęła dobrze się krzewić, liście nabrały  
ciem nej barwy, jednem  słow em , w jesieni daw ała ju ż  do­
b re  rokow ania na p rzyszłość i rzeczyw iście, pom im o n a ­
w et dość znacznych m rozów , przy  zupełnym  braku śn ie ­
gu, koniczyna n a  wiosnę w yszła bardzo dobrze.

Co do prób użycia rozm aitych nawozów, p lan  d o ­
św iadczeń był n as tęp u jący : N a 1, 2 i 3 poletku w ysiany 
by ł gips; na 1 cała daw ka w jesieni, na 2 połow a w je ­
sieni połow a n a  w iosnę, na 3 cała daw ka na w iosnę. N a 
po le tkach  4, 5 i 6 w ysiane było na wiosnę: na 4 po­
piół drzewmy, na 5 superfosfat, na 6 fosforyt podolski; 
7 poletko pozostaw ione dla kontroli bez dodatków  naw o­
zów. Czas wysiewu gipsu w  jesien i w ypadł 6 lis topada, 
przyczem  w ybrany  był dzień pochm urny  i w ilgotny, by 
wysiany gips m ógł do listków  przylgnąć, a tem  sam em  
nie był narażonym  na skutki w iatru . W ysiew  nawozów 
na w iosnę w ypad ł 9 (21) m aja, gdyż po ustąpieniu śnie­
gu  z pól i obeschnięciu roli, puszczone były k ilkakrotnie 
b ro n y , w ed ług  przyjętego tu  a godnego naśladow ania 
zwyczaju, a dopiero we cztery dni po tem  rozsiane zostały 
nawozy. D la łatw iejszego  oryentow ania się przytaczam  tu 
tabelkę, w ykazującą czas w ysiew u i ilość naw ozu na każ- 
dem  poletku :

Ilość w ysianego naw ozu
obliczona na m órg

w jesieni 6/11 na wiosnę 9/5

1. G ip s u .................................................. 410 funt. —

2. G i p s u ................................................. 205 „ 205 funt.

3. G ip s u .................................................. — 410 „
4. P opiołu  d rzew nego . . . . — 615 „
5. S u p e r f o s f a t u ................................ — 327 „

6. M ąki fosforytowej podols. . . — 490 „

7. P o z o s t a w i o n e  b e z  n a w o z u .

Dalszy rozwój koniczyny postępow ał przy rów n ie  
sprzyjających w arunkach, deszcze m ajowe i um iarkow ana 
tem p era tu ra  posłużyły jej do bujnego rozwoju i w począt­
kach czerw ca całe pole pokryło  się obfitym  kw iatem , a 17 
czerw ca przystąpiono do zbioru, p rzyczem  z każdego po­
letka po kilka roślin  szczegółowo zbadane i zm ierzone 
zostały. Oto rezu lta t badań, w zięty z p rzecię tnych  obliczeń
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1. Gips w jesieni 44 6 -1 0 R o ślin a  n ie  zby t w ysoka, leoz s il­
na, ło d y g a  g ru b a , liść  duży, kolor 

ciem no - z ielony.

2. Gips 72 w jes. 46 4— 6 R oślina d łu ż s z a , lecz s łabsza  od
72 na wiosnę pierw szej, kolor ro ś lin y  ciem ny.

3. Gips na wiosn. 45 6— 8 R oślina  g ru b a  i m ię s is ta , kw ia t 
w iększy, kolor c iem ny.

4. Popiół . . 48 3 - 4 R o ślin a  wysoka, lecz w io tka, k w ia t 
d robny , liść  d u ż y , korzeń  silny , 

kolor ciem ny.

5. Superfosfat . 45 4 - 5 P od o b n ie  ja k  1, korzeń siln ie j ty l­
ko rozw in ię ty .

6. Fosforyt . . 49 2 — 3 R oślina  w ysoka i w iotka, kw iatów  
m ało  i  d robne, ko lor ciem ny.

7. Bez nawozu . 34 1 - 3 O gólny rozwój słaby , kolor liśc i 
jasno  • zielony.

Już z tego badania w idzim y, że każdy z użytych 
do doświadczenia nawozów wywarł pew ien w pływ  na 
rozwój rośliny, klory się wykazał bądź w większej liczbie 
gałązek kwiatowych, bądź w silniejszem wydłużeniu rośli­
ny, bądź też nakoniec w samym kolorze rośliny, który 
na sześciu pierwszych poletkach daleko był ciem niejszy, 
niż na siódm em . Po skoszeniu i wysuszeniu koniczyny  
przystąpiono do zważenia otrzymanego siana, przyczem  
rezultaty wykazały :

Ilość zbioru Nadwyżka
w funtach plonu w  porów­
z morga naniu z niena-

wożonym.
4042 1815

3322 1095
3879 1652
3534 1307
3311 1084
2736 509
2227 —

J. Gips w jesieni . . . .
2. Gips 72 w jesien i, */* na

w i o s n ę ................................
3. Gips na w iosnę . . .
4. Popiół d rzew ny . . . .
5. Superfosfat . . . . -
6. Fosforyt podolski . . .
7. N ienaw ożone . . . .

W idzim y więc, że wszystkie te nawozy działały sku­
tecznie, najsłabsze jednak działanie odniósł fosforyt po­
dolski, co zresztą można było przypuścić z góry, gdyż 
zawierając związki pokarmowe przeważnie w formie w w o­
dzie nierozpuszczalnej, jak fosforan trójwapniowy Ca3 
(P 0 4)2, a przytem wysiany na wiosnę zamało miał czasu 
na skutecznę oddziałanie tak samo superfosfat nie m ógł 
wykazać w całej sile sw ego działania w tak krótkim  
czasie. Co do popiołu widzim y, że działanie było silne,

pomimo krótkiego czasu i niewielkiej dawki, przypisać to 
jednak należy wapnu (Ca) i potasowi (K), za które ko­
niczyna zawsze wdzięcznie popłaca. N ie ulega jednak 
wątpliwości, że nierównie lepsze dałby rezultaty, będąc 
wysianym  w jesieni, o czem zresztą świadczą wielokrotne 
doświadczenia rolników praktyków, a które na tutejszem  
polu powtórzone będą w  roku bieżącym.

O ile w warunkach naszych opłaca się użycie po­
wyższych nawozów, wyjaśni to tabelka, w której przyjęto 
cenę 100 funtów gipsu 62'5 kop., fosforytów 75 k., su - 
perfosfatu 237 o k , popiołu 50 k. (cena dość wysoka, a 
to ze względu, iż należało nabywać i sprowadzać), 100  
funtów siana z koniczyny 50 kop. (cena um yślnie przy­

jęta  tak niska).
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Najlepiej więc opłacają się gips i popiół drzewny; 
nawozy fosforowe nie opłaciły się, a to ze względu na 
słabe oddziaływanie fosforytów i wysokiej ceny targowej 
superfosfatu. Cyfry te nie mogą być jednak przyjęte za
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absolutne, gdyż nie bierze się pod uwagę działania tych 
nawozów na płody lat następnych.

2. Przychodząc teraz do rozpatrzenia wpływu pory 
rozsiewania gipsu na ilość otrzymanego siana, omówimy 
w kilku słowach sposób działania g ip su ; jest on bowiem 
odmiennym od działania wielu innych nawozów. Gips 
działa prawie wyłącznie tylko pośrednio; działanie to po­
lega na tem, że roztwór gipsu (CaS04) rozpuszcza więcej 
pokarmów w ziemi zawartych, niż woda dystylowana, 
o czem przekonywują nas doświadczenia Heidena; powtóre, 
gips powoduje deplasacyę pokarmów, więc roślinom głę­
boko korzeniącym się daje możność zbierania pokarmów 
z podglebia. Przypisują także gipsowi zdolność ogranicze­
nia parowania, i w istocie, doświadczenia fizyologiczne 
wykazały, że gips dodany roślinom jako pokarm, osłabiał 
energię parowania; świadczy o tem  także i ta okoliczność, 
że rośliny wyrosłe na ziemi gipsowej są stosunkowo bo­
gatsze w wodę.

Doświadczenie nasze wykazało, że najlepsze rezulta­
ty otrzymano po wysiewie gipsu w jesieni. Je st to na 
pierwszy rzut oka niezgodne z doświadczeniami w^ykona- 
nemi w Niemczech, gdzie najlepsze rezultaty otrzymano 
po rozsianiu gipsu na wiosnę. Musimy jednak wziąć pod 
uwagę, że i gatunek ziemi i warunki klimatyczne nasze 
są odmienne. Nie mamy bowiem dostatecznej ilości opa­
dów atmosferycznych, któreby mogły większą ilość gipsu 
rozpuścić i tem spowodować uruchomienie pokarm ów , 
dalej, mając ziemię o podglebiu trudno przepuszczalnem, 
nie potrzebujemy się obawiać, aby uruchomione pokarmy 
uległy zbyt głębokiej deplasacyi, co na ziemiach lekkich 
może mieć miejsce w wielkim stopniu. Możemy więc tłó- 
maczyć lepsze działanie gipsu wysianego w jesieni tem, 
że będąc wcześniej w postaci roztworu do ziemi dopro­
wadzonym, więcej miał czasu na uruchomienie pokarmów. 
Trudniej jednak wytłómaczyć sobie tak znacznie słabsze 
działanie gipsu wysianego pół w jesieni pół na wiosnę, 
jest on bowiem złotym środkiem pomiędzy obydwoma 
sposobami, powinienby zatem równoważyć złe; zresztą jest 
to sposób praktykowany w najpierwszych gospodarstwach 
w gub. podolskiej, gdzie wogóle używa się to, do czego 
doszło się wytrwałą pracą i długoletnią praktyką; nie może­
my więc z tem się nie liczyć i dlatego, nie mogąc sobie 
na razie wytłómaczyć tego zjawiska, musimy tymczasem 
przypisać go jakimś wpływom ubocznym, pokładając na­
dzieję, że powtórzone tegoroczne podobne doświadczenie 
da nam pod tym względem lepsze wyjaśnienie.

M ich a ł Regulski.
— —

Fermentacya alkoholowa przy fabrykacji spirytusu.
Ferm entacya alkoholowa jest bez zaprzeczenia naj­

ważniejszym i najbardziej zasługującym na uwagę okre­
sem fabrykacyi spirytusu; wobec niej inne, że tak po­
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wiem, przygotowawcze operacye schodzą na drugorzędne 
stanowisko.

Ferm entacya alkoholowa jest stosunkowo bardzo 
skomplikowanem zjawiskiem, a raczej szeregiem zjawisk, 
których najdokładniejsze poznanie jest obowiązkiem każ­
dego gorzelnika, jeżeli pragnie z korzyścią, a nie ze stratą 
na polu tem pracować.

W skazanie czem jest fermentacya, jakie wpływy 
są jej przyjazne, a jakie szkodliwe, będzie zadaniem ni­
niejszego artykułu.

Najnowsze spostrzeżenia naukowe przekonały, że 
ferm entacya alkoholowa jest objawem życiowym najprost­
szej w swej budowie roślinki, należącej do rodzaju grzyb­
ków dzielinkowych (Schysomyteces) zwanej drożdżami 
(iSacharomyees seu mycedermo cerevisiae). Badana pod 
mikroskopem roślinka ta przedstawia się w postaci poje­
dynczej komórki owalnej lub okrągłej, której powłokę 
stanowi cienki pęcherzyk, mający na swej powierzchni 
drobniutkie otworki, zwane okienkami (vacuole); wnętrze 
zaś składa się z gęstej kleistej masy natury białkowatej, 
zwanej protoplazma. Komórka ta zanurzona w płyny cu­
krowe, żyje i rozmnaża się, a cały ten proces życiowy 
połączony jest z przyswajaniem sobie i zatrzymywaniem 
jednych składników, a rozszczepianiem drugich. Przysw a­
janiu ulegają ciała białkowate i sole mineralne, a rozszcze­
pieniu cukier i dekstryna, które rozpadają się na alkohol 
i kwas węglany.

Tak jeden jak i d rugi objaw są dla gorzelnika pier 
wszorzędnej ważności, albowiem tylko takie drożdże będą 
szybko i dokładnie rozszczepiały cukier, które znajdą 
w płynie odpowiednie warunki do swego życia i wzrostu, 
to jest: dostateczną ilość pożywienia, odpowiednią tem pe­
raturę i właściwą gęstość zacieru. O ile dotychczasowe 
spostrzeżenia pozwalają przyjąć, to rozszczepienie cukru 
lub dekstryny na alkohol i kwas węglany dokonywa się 
we wnętrzu komórki drożdżowej, do której przez tkankę 
wstępuje roztwór cukrowy, a występują produkty roz­
kładu, t. j. alkohol i kwas węglany. Podobnego rodzaju 
przechodzenie płynów przez błony pozornie całe, nosi 
nazwę przesiekania (dializy lub dyffuzyi).

Każdy może łatwo zrobić doświadczenie, stwierdza­
jące ten fakt. Jeżeli słój wypełniony wodą z cukrem lub 
solą, szczelnie zawiążemy pergaminowym papierem  i za­
nurzymy w naczynie z czystą wodą, w ten sposób, że 
woda będzie stała wyżej, jak owiązujący słój papier, to 
po pewnym czasie można zauważyć, że cukier lub sól 
przez papier pergaminowy będzie przesiąkać do czystej 
wody,, a natomiast woda wstępować będzrn do słoja. Ta 
wzajemna wymiana trwać będzie tak długo, aż w wodzie 
i w słoju znajdować się będą jednakowe ilości cukru lub 
soli, czyli że nastąpi równowaga w gęstości płynów.

W ten sam prawdopodobnie sposób następuje wy­
miana płynów we wnętrzu komórki drożdżowej. Roztwór 
alkoholowy, wytworzony wewnątrz komórki wraz z kwa­
sem węglanym, jako lżejsze występują, a na ich miejsce



T Y G O D N IK

wstępują nowe ilości p łynu  cukrowego, który ulega rozkła­
dowi. Lecz jeżeli komórki drożdżowe mają tę swoją dla 
gorzelnika najważniejszą funkcyę spełnić dokładnie, m u ­
szą znaleść w płynie dostateczną ilość pożywienia dla 
rozmnażania się i wzrostu. Pożywieniem  tem  są materye 
białkowate, a głównie diastaza, pozostała w zacierze po 
zcukrowaniu krochmalu. Diastaza przy podwyższonej tem ­
pera turze  wskutek w pływ u niewielkiej ilości kwasu m lecz­
nego, stale wytwarzającego się w brzeczce, u lega w p e­
wnym  stopniu zpeptonizowaniu, i w tej formie zostaje 
z łatwością przez komórki drożdżowe zasymilowaną. D la­
tego też dla dobrego przebiegu fermentacyi konieczną 
jest pew na zawartość wolnego kwasu w brzeczce. Roz­
mnażanie komórek drożdżowych odbywa się w sposób 
dwojaki: 1) albo na jednym  z końców ow alnego pęche­
rzyka powstaje mała narośl, która gdy dosięgnie pewnej 
wielkości, zaczyna się oddzielać, jakby przewiązana była 
sznurkiem  od komórki macierzystej, a ostatecznie łączy 
się z nią tylko cienką n i tką ;  2) albo wnętrze komórki 
drożdżowej mętnieje, tworzy się w niem kilka ciemnych 
jąder, które powoli otaczają sie każde swą pow łoką,  tak, 
żę ostatecznie powłoka komórki macierzystej ginie, a po ­
zostają dwie lub więcej now ych m łodych komórek droż­
dżowych. Drugim  ważnym czynnikiem dobrego przebiegu 
ferm entacy i jest odpowiednia tem peratura .  Liczne doświad­
czenia wykazały, że najodpowiedniejsza tem p. do silnego 
działania i żywego rozwoju drożdży przy w-szystkich in ­
nych sprzyjających warunkach, je s t  te m pera tu ra  około 
20° R. Proces życiowy i w ymiana materyi w wnętrzu  ko­
m órek  drożdżowych są wtedy tak energiczne, że temp. 
fermentującej brzeczki sama z siebie podnosi się nieraz 
o blisko 1 0 — 11° R. Lecz wysoka tem pera tu ra  i tak e n e r ­
giczne działanie drożdży, nie są pożądanemi dla gorzel- 
uika. Jes t  on bowiem narażonym  na pewne straty  w ma- 
teryale, pochodzące z kilku p rzyczyn :

1) szybko fermentujący i silnie wznoszący się za­
cier może przelać się przez wierzch kadzi;

2) wysoka temp. sprzyja wytwarzaniu  większych 
ilości kwasu m lecznego i alkoholów' fuzlowych;

3) podniesienie tem p. spowoduje pew ną stratę w al­
koholu przez ulatnianie.

Dlatego też baczyć należy, aby tem p. przy zadaniu 
nie była zbyt wysoka, a wzniesienie się jej podczas p rze ­
biegu fermentacyi należy miarkować odpow iedniem i środ­
kami, głów nie dolewaniem zimnej wody.

Lecz jeżeli zbyt wysoka tem p. brzeczki nie jes t ko­
rzystna  dla gorzelników, to i zbyt niska nie jes t  odpo­
wiednia. P rzy  niskiej temp. fe rm ęntacya idzie powoli, 
rozmnażanie drożdży jest opieszałe, fermentacyi ulega 
przeważnie  dekstroza (cukier gronow'v), a dekstryna p ra­
wie nie zostaje ruszoną i cała, a przynajmniej większa 
część pozostaje w w ywarze (brasze), co znów spowoduje 
pokaźną s tratę w materyale. Lecz i tu można sobie pora­
dzić, podnosząc temp. brzeczki bądź przez dolanie gorą­
cego zacieru, bądź gorącej wmdy. O skuteczności tego
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środka miałem sam sposobność wielokrotnie się przeko­
nać. T em p era tu ra  do ustawiania zacierów w kadziach fer­
m entacyjnych najodpowiedniejsza jest od 1 2 — 14° R.

' P rzy  zcukrowaniu materyałów krochm alnych  z pomocą 
diastazy, wytworzonej w słodzie, następuje jak  wiadomo, w y ­
tw orzenie w krochm alu  prawie rów nych  ilości dekstrozy 
czyli cukru gronowego i dekstryny  czyli gum m y. O ile 
pierwszy z tych  składników z największą łatwością ulega 
rozkładowi na alkohol i kwas węglowy pod działaniem 
drożdży, o tyle drugi opornie i tylko przy bardzo sprzy­
jających w arunkach  rozkładowi tem u ulega. W edług  po­
glądów  uczonych chemików, dro żdże działają tu jak dia­
staza, przeprow adzają  dekstrynę uprzednio  w cukier, a 
choć niektórzy chemicy twierdzą, że sama deks tryna  bez 
tej p rzem iany zdolną jest rozpaść się na  alkohol i kwas 
węglowy, to jednak  najnowsze prace nad inwertującym 
składnikiem drożdży (invertion) zdają się potwierdzać p o ­
glądy pierwszych.

Gdy ferm entacya g łów na zupełnie ustanie, pozostają 
w płynie drożdże w trojakim stopniu rozwoju : 1) drożdże 
młode i d robne: 2) drożdże rozwinięte; 3) drożdże obu­
marłe. Jeżeli  drożdże te po obmyciu ich wodą od p rzy­
legającej do nich brzeczki, wrzucimy do czystej wody, 
ogrzanej do 25° R., to zauważymy w ydzielani^  się z nich 
baniek gazu kwasu węglanego, a w płynie znajdziemy 
pew ną ilość alkoholu. Te drożdże fe rm en to w a ły  same 
z siebie, rozkładając niewielką ilość cukru, ja k a  znajdo­
wała się we w nętrzu  ich komórek. Jakkolw iek wytwo­
rzona tą drogą ilość alkoholu je s t  niewielka i wynosi 
około 2/io procentu, to jednak przy wielkich zacierach, 
wynoszących 6000 litrów, stanowi 12 litrów i zasługuje 
na uwagę tem bardzie j ,  że możemy i tę ilość alkoholu 
wyzyskać, jeżeli z pomocą gorącej wody lub pary, już 
po zupełnem  ukończeniu fermentacyi ogrzejemy wyfer- 
m entow aną brzeczkę do 28° R.

Trzecim  kardyna lnym  warunkiem  dobrego wyfer- 
m entowania brzeczki jest odpowiednia gęstość zacieru. 
Z doświadczenia wiadomo, że rzadkie zaciery p rzeferm en- 
towują dokładniej niż gęste. P rzyczyną tego, że w rza d ­
kich płynach proces dyffuzyi, o któiej wyżej wspom nia­
łem, dokonywa się z większą ła twością, komórki d roż­
dżowe, unoszone bańkam i kwasu węglowego, krążą po 
całym płynie i wszędzie równo w pływ wywierają, lecz 
podług  nowych doświadczeń, z pomocą sz tucznego  ruchu  
w gęstych zacierach, dochodzących do 24%  cukru ,  osią­
gnąć można przeferm entow anie  zupełne.

P rzem ysł gorzelniczy nie je s t  znów ta k  bardzo ła­
twym, wymaga teoretycznej nauki, dobrej p rak ty k i  i roz­
wagi. Głęboką tę p raw dę od kilkunastu la t  g ło sz ą  już 
wszystkie podręczniki gorzelnictwa, głoszą właśc iciele go­
rzelń, głoszą pism a wszelkich odcieni. Reform y w opłacie 
akcyzy zastały gorzelnie w Galicyi pod k ie runk iem  go- 
rze lanych  zupełnie nie stojących na wysokości sw ego za­
dania. N astała  dla właścicieli chwila rozmyślań. Postawić 
naraz zastęp pracowników, posiadających dostateczne nau-
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kowe i praktyczne wykształcenie i mogących śledzić za 
postępem nauki, jest niepodobieństwem. Można pow ie­
dzieć, iż do wyjątków należą gorzelnicy, którzy w gusła nie 
wierzą, a do wyjątków między wyjątkami liczą się tacy, któ­
rzy prócz recepty mieli i mają pogląd i sąd o tem  co 
robią, którzy m ogą zdać sobie spraw ę, dlaczego tak robią 
i umiejętnie wynaleźć błąd zrobiony. Odkryć błędy, zdo­
być się na przeświadczenie, że ta a nie inna była jego 
przyczyna, znaczy tyle, co dla zbłąkanego znaleźć prze­
wodnika. Nie dziw więc, że właściciele ponoszą dotkliwe 
straty z nieum iejętnego prowadzenia gorzelń przez em­
piryków. Wesołowski

technik gorzelniany.

ROZMAITOŚCI.
Dochodzenie w agi ży w y c h  zw ier zą t  zapom ocą  mie­

rzenia. Porucznik Kjellerstrom  w Kalmarze wynalazł przy­
rząd do ważenia bydła, który z powodu swej praktycznej 
użyteczności zyskał srebrny medal na wystawie rolniczej 
w G othenburgu. Przyrząd ten zwany „miarą wagi bydlę­
cej", uwidocznia po dokonanem zmierzeniu pewnych czę­
ści zwierzęcia wagę jego podług skali z taką dokładnością, 
z jaką czynność ta w inny sposób nie zawsze przeprow a­
dzoną być może. Na wsi, gdzie z wagą bydlęcą rzadko 
kiedy spotkać się można, sprzedaż bydła odbywa się zwy­
kle bez możności oznaczenia wagi przynajmniej ze stronj 
rolnika, gdyż handlarz, mający długoletnie doświadczenie 
i ciągłą w praw ę, rzadko kiedy pomylić się może. Wielką 
zatem korzyścią byłoby dla gospodarzy zaopatrzenie się 
w przyrząd porucznika Kjellstroma, jeśli 011 rzeczywiście 
posiada te przymioty, które mu w Gothenburgu przyznano.

Koński ząb (kukurudza pastewna) udaje się bardzo 
dobrze na znacznie nawet torfiastych gruntach, byle tak 
obsuszonych, że zaskórna woda w lecie nie zabagnia ani 
nie robi za wilgotną powierzchni pola, Gospodarz me- 
klem burski p. Pistorius w Kolbowie miewał koński ząb 
(nasienie pochodzenia amerykańskiego) 3— 4 metry wy­
soki. W  ciągu 5 lat uprawiał go rok po roku i w tym 
czasie dawał tylko 2 razy obornik, corocznie zaś używał 
na m org 250 funtów kainitu i 160 funtów 26procento- 
wej mączki żużlowej Thomasa. Zasiewał w pierwszej po­
łowie maja w rzędy około 42 cm. od siebie oddalone 
zagłębiając ziarna siane na 3 cm.
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Oznajmienia.
L. 30.462.

Obwieszczenie.
Tegoroczne wiosenne premiowanie koni odbędzie 

się w Galieyi zachodniej, a mianowicie: w Łańcucie dnia 
17 maja, w Mielcu dnia 19 maja, w Bochni dnia 21 maja, 
w Jaśle dnia 23 maja 1892.

W każdej z powyżej wymienionych miejscowości 
prem iowane będą klacze w kraju chowane, a to:

1. Klacze stadne ze źrebiętami.
2. M łode klacze.
3. Źrebice.

Jako nagrody państwowe będą rozdane:
I. K a t e g o r  y a:

a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 złr.
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr.
c) jedna nagroda pieniężna w kwocie 15 złr.
d) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 10 złr.

II. K a t e g o r y a :
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr.
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 14 złr.
c) dwie nagrody pieniężne w kwotach po 10 złr.

III . K a t o g o r y a :
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25 złr.
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr.
c) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 10 złr.

Dalej rozdane będą w każdej z wymienionych trzech
kategoryj srebrne medale państwowe.

W a r u n k i :
A )  Klacze od piątego roku wyżej bez ograniczenia 

co do maksymalnego wieku, jak długo są zdrowe, silne 
i dobrze odżywione, mają posiadać własności dobrych 
klaczy rozpłodowych i winne być przedstawione komisyi 
ze źrebiętami ssącemi lub odłączonemi, które muszą być 
uznane za udatne, przyezem należy udowodnić pochodze­
nie źrebięcia od ogiera rządowego albo licencyonowanego 
prywatnego lub własnego.

B )  Młode klacze, a to: trzechletnie niestanowionę, 
czteroletnie stanowione albo niestanowione i pięcioletnie 
klacze własnej stadniny (des Gestiitsschlages) ostatnio 
jednak pod warunkiem , jeżeli zostanie udowodnionem, że 
w roku premiowania zostały odstanowione przez ogiera 
rządowego, licencyonowanego prywatnego lub własnego; 
klacze te muszą być dobrze odżywione i starannie cho­
wane i muszą rokować, że będą dobremi klaczami roz­
płodowemu

C) Jednoroczne i dwuroczne źrebice muszą być przez 
posiadacza dobrze odchowane i rokować dalsze pomyślne 
rozwinięcie i wykształcenie i że będą kiedyś dobremi 
klaczami stadnemi.

D )  Matki muszą być jeszcze przed czasem oźrebie- 
nia, młode klacze przynajm niej od roku, a jednoroczne i 
dwuletnie od czasu ich urodzenia własnością ubiegającego 
się o nagrodę. Młode klacze, które jako trzyletnie były 
w roku przeszłym premiowane, nie będą premiowane 
w roku bieżącym; natomiast cztero- i pięcioletnie prem io­
wane w roku zeszłym, będą tylko w tym razie prem io­
wane, gdy przedstawione zostaną już jako klacze stadne 
ze źrebiętami i jeżeli będą odpowiadać w zupełności wa­
runkom poszczególnionym w punkcie A.

B )  Każdy właściciel premiowanej pieniężną nagrodą 
rządową klaczy lub źrebicy musi się zobowiązać przez
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podpisanie rewersu, że ją  zatrzyma jeszcze rok cały w wła­
snej hodowli i przedstaw i ją , jeżeli będzie przy życiu, 
w roku następnym  komisyi na miejscu premiowania. W ra ­
zie niedotrzymania przyrzeczenia zawartego w rewersie, 
winiep bez oporu zwrócić otrzym aną nagrodę pieniężną 
Zarządowi c. k. Zakładu stadników rządowych w D roho- 
wyżu.

Gdyby przedstawienie premiowanej klaczy komisyi 
pa miejscu premiowania połączone było, czy to ze względu 
na znaczną odległość lub z innego ważnego powodu z wiel- 
kiemi trudnościami, winien właściciel pomienionej klaczy 
przesłać c. k. Zarządowi stadników rządowych w Droho- 
wyżu świadectwo wystawione przez Zwierzchność gminną, 
że klacz ta po upływie roku od czasu premiowania znaj­
duje się w jego posiadaniu.

Lwów, dnia 18 kwietnia 1892.

L. 4B68.

Na prośbę Szanownego Komitetu z dnia 11 lutego 
r. b. wystosowaną do Wysokiego c. k. M inisterstwa han­
dlu w przedmiocie rozszerzenia zniżeń transportowych, 
przyznanych przy przewozie kukurudzy dla zachodnioga- 
licyjskich gorzelni rolniczych, także pro praeterito na owe 
transporty kukurudzy, które w czasie kampanii gorzelnia­
nej r. 1891/1992 jeszcze przed wejściem w życie wyżej 
wspomnianego zniżenia, sprowadziły gorzelnie rolnicze za- 
chodniogalicyjskie, oznajmił Jego Excelencya Pan M inister 
handlu reskryptem  z dnia 19 b. m. L. 7292, że prośby 
powyższej uwzględnić nie może, albowiem przyznane zni­
żenie taryfy przewozowej miało na celu li tylko zapobiedz 
brakowi potrzebnych do wyrobu spirytusu materyalów 
surowych, spowodowanemu zeszłerocznym nieurodzajem 
kartofli i jęczmienia i podnieść pro futuro produkcyę wódki 
w Galicyi, aby nie dopuścić do zmniejszenia się produkcyi 
wódczanej w tpj połowie monarchii, coby spowodować 
mogło wprowadzenie wódki węgierskiej.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1892.

L. 4136.

Na prośbę z dnia 8 marca b. r. L. 232, wniesioną 
przez Szanowny Komitet do Wysokiego c. k. M inisterstw a 
handlu o wyjednanie w generalnej Dyrekcyi c. k. austry- 
ackich kolei państwowych bezpłatnego przewozu kartofli 
na rozsadę przeznaczonych, oznajmił Jego Excelencya p. 
M inister handlu reskryptem  z dnia 9 b. m. L. 12287, że 
według informacyi udzielonej przez rzeczoną generalną 
Dyrekcyę, wprowadzono w życie dla przewozu kartofli 
znaczne zniżenie transportowe, co podano do powszechnej 
wiadomości w numerze 27 Dziennika rozporządzeń dla 
spraw kolejowych i żeglugi z dnia 5 marca b. r. pod 
poz. 542, i że tych ułatw ień przewozowych dla transpor­
tów kartofli podlegających:

a) co do głównych linii upaństwowione] kolei Karola 
Ludwika na zastosowaniu taryfy wyjątkowej I. zawartej

w oddziele A. lokalnej taryfy towarowej c. k. austr. 
kolei państwowych, część II . zeszyt 2;

b) co do kolei lokalnych Jarosław  - Sokal i Dębica-Roz­
wadów na zastosowaniu wyjątkowej taryfy I, wedle od­
działu D. powyższej lokalnej taryfy towarowej, oraz

c) co do zeszytu w Galicyi i na Bukowinie istniejących 
kolei państwowych (z wyjątkiem kolei Lw ów -B ełżec (To­
maszów), oraz bukowińskich i kołomyjskich kolei lokalnych) 
na zastosowaniu wyjątkowej taryfy II. wedle oddziału A. 
państwowe] lokalnej taryfy towarowej, mogą korzystać 
także gminy niedostatkiem dotknięte przy sprowadzaniu 
kartofli na rozsadę, z zachowaniem określonych tamże 
warunków i zastrzeżeń.

Wobec tych znacznych obniżeń taryfowych, nie w i­
dział się Jego Excelencya p. M inister handlu spowodo­
wanym uwzględnić przedłożoną mu prośbę.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1892.

L. 30.040.
Obwieszczenie.

C. k. Namiestnictwo czeskie, uchylając rozporządze­
nie swe z dnia 3 marca b. r, 1. 24.721 (ogłoszone tut. 
obwieszczeniem z dnia 21 marca b. r. I. 20. 879) zawia­
damia, że bydło rogate, tudzież owce i kozy, wprowadzone 
z wolnych od zarazy miejsc w Galicyi do Czfcch, zaopa­
trzone być winny w przepisane paszporty  i że można je 
wyładować tylko na stacyach kolejowych upoważnionych 
do ładowania i wyładowania przeżuwaczów, zkąd zostaną 
przypuszczone do wolnego obrotu, jeżeli nie sprawdzono 
żadnej przeciw temu przeszkody.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dnia 20 kwietnia 1892.

O G Ł O S Z E N IA .
G0RZELANY, polak, z patentem  ukończonego kursu gorzei- 
niczego w Berlinie, znający najnowszy sposób preperacyi 
drożdży b e z  s ł o d u ,  nowy system uprawy słodu i za­
cierów głównych, znający praktyczne urządzenie gorzelni 
podług najnowszej techniki, mogący złożyć rękojmią inten- 
zywnego prowadzenia gorzelni, poszukuje od 1 l i p  c a  
b. r. posady. Zgłoszenia przyjmuje W esołowski technik 
gorzelniany w Rosi przez W olkowysk w gub. Grodzieńskiej.

(1-3)

Kilka buhai
czystej  krwi po 5 5  ct. w. a.; i półkrwi po 3 5  ct. 
w. a. za  kilo żywej wagi, rasy Simmenthal po
importowanych ze Szwajcaryi rodzicach ma do 

pozbycia Zarząd gospodarczy  Brzączow ice.  
poczta Droginia st . W ieliczka, (6-6)
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B * c « k l
Z a k ła d  s u s z e n i a  n a s i o n  l e ś n y c h  (Kleng- 
anstalt) W iener - Neustadt, (Nieder - Ó sterreich) 
poleca swoje świeże okazy starann ie  odczyszczo­
n e , prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod 
g w a r a n c y ą  s i ł y  k i e ł k o w a n i a ,  o ile m o­

żności po tan ich  cenach. (8-10) 
Próbki i cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Z A R Z Ą D  D Ó B R

ADAMA Hr. MARASSE
w JURKOWIE poczta CZCHÓW

sprzedaje k a r t o f l e  „ B ia łe  C u d o w n e " ,  przy 
odbiorze 100 kilog. po 20 złr., 1000 klg. po 10 zł. 
10,000 klg. po 4 złr. w. a. z odstawą do stacyi 
kolejowej Słotwina. Osoby dające dostateczną 
rękojmie wypłacalności, mogą na żądanie uzy­

skać kredyt wekslowy trzechmiesięczny. 
Kartofle pa wyższe nie podlegają zarazie (Pe- 

ronospora infestans), zawartość krochm alu 2 0 °/0, 
plenność 100 — 200 korcy z morgi. (3-3

WIADOMOŚCI HAKTDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

i n  '  - Kraków
z dnia 3/5

Tarnów
z dnia 29/4

Rzeszów
z dnia 27/4 Z

Lwów
dnia 1/5

Wiedeń
z dnia 4 5

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . 10-50 11-25 11-25 1 0 - - 1050 1020 10 40 9 25 1025
Jeczraień . . . . 9 30 10- 5 — •--- — •— 9-50 9-20 9.50 — * — 8 3 0 8 6 0 — •--- 9 1 0 9 65 ---• —
Zyto ....................... 7-30 8-50 ---•--- — • . — — 8-10 7-50 8 — ---•--- 6 — 7-80 — •-*- 6 50 8 - -
O w i e s ....................... 7-25 7-50 ---•--- — •— 6 80 7-— 7-60 7-— 7 50 — • _ 6 — 6 5 0 —•—
G r o c h ....................... 10 — IS­ —•— 10-50 9 — 12 — — * — 6*50 10 — -------•— 8-75 12-75 — •—
F a s o l a ....................... 9-— IS*— -------• — — • — — • — _  •— --•--- — • — — •— —•— — • _ _ • — — •—
Bób ....................... ---*-- ---• — — •— — • — 8-60 8-25 8-50 — •--- 6 7 5 7-25 — • _ —■■— — •— — •—
W y k a ....................... 6 75 7‘— ---•--- — •— — •— — 6 * - 6*70 ---• — 5*75 6-25 —•— 6 75 7-50 —■_
T a t a r k a ....................... 10 — 12 — — • _ — • — — •— 9 5 0 — •— —•— ---• — 9-50 10 50 — • _ 9 - ~ 9-50 —•—
P r o s o ....................... 7-— 9-— — • — — •— —*— 5-75 — •— —•— — • — — •— — •— 7-— 7-50
J a g ł y ....................... 14-— 16-— —'--- —•— —• — — — •— — •— — *--- —.— —•— — •— 12 50 1 5 - -
Kukurudza . . . . ---' — —•— — •--- — •— — •— 7-25 — •— — #— — • — 6 1 0 6 35 _ • — 5 35 6 —
Rzepak ....................... ---•--- — •— ---* — — •— —•— 11-50 *— •— —' — — • — — •— —•— 1 3 - 13-30 —•—
Chmiel . . . . -- '---- — •— ---* — — •— __•— _•— ------- —•— —•--- — •— — •— _ • — 7 0 - 110 -------
Koniczyna n. czerw. . ---•--- — •— — * — — •— — •— — •— 65 — 70*— — •--- 55-— 75’— _ • — — —•—
Konicz. nas. biała . -- •---- —•— —* — —•— — •— —•— — •— — • — ---•--- 50.— 70-— —•— —•—
Konicz. nas. szwedzka — *--- —• — — •— _ — •— — •— —•— — • — 55-— 80-— _ • — —•— —•— — •—
Siano z łak . . . . 2-20 3-— ---•--- — • — — *__ 1-70 — •— — •— — • — —•— — •— 2-30 3-50 _ • —
Siano z koniczyny . 2-60 3-— --- • — — *— — •— — •— — •— — • _ ---* — — ■_ — •— _ • — — •— —■—
S ł o m a ....................... 1-20 1-60 — * — — •— —  •— 1-80 — •— — •— —  * — — •— — •— — •— 1-50 2 40 - - - - -
Kartofle hektolitr 3-40 3-50 —*------- — •— __________ 3 2 0 — •— — • — —  •------- — •— —•— — — •—
Okowita 8 0 — 95° 7 8 - - 8 2 - - --- • — — *— — •— —• — — •— — •— —  * — — •— — ■— —•— — •— —

„ kont. . . . ------*------- — • — — • — — • — ___ •_____ ____•— — •— — •— -------•--- ---------------- 17-50 18 75 1 9 - - _ • —

M a s ł o ....................... 1-— M O * — — • — — • — — ■— — •—

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w Rzeszowie, 
której w yroby znane są z jak  naj­
lepszej jakości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie j t i o ł l L -  
ty i sls:<ó:rł5:l cielęce, 
taranzlówkl, skóry 
na pasy,t>lankl szare i czar­

ne szpaty ltp>. (14-0)

Poszukuje posady
na stół lub ordynaryą zaraz lub od św. Jana 
rządca dóbr kawaler, lat 36; posiada chlubne 
świadectwa z 1 2 -letniej praktyki gospodarczej.

Wiadomość w Administracyi Tygod. roin. 
Kraków, Garbarska Nr. 7. (7 0)

Odpowiedzialny redaktor i wydawoa Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


